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— to dwa wielkie zwycięstwa światowego obozu pokoju 


Stały Komitet Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju ogłosił w Rzymie orę- 
dzie, w którym analizuje wydarze: któ 
re zaszły: od chwili zakończenia Światowe 
po Kongresu Obrońców Pokoju w Pary- 

u, 

W okresie 6 miesięcy, od chwili, gdy przed 
sławiciele 72 krajów zakończyli swe obrady 
w Paryżu — stwierdza orędzie — zaszły wy 
darzenia o historycznym znaczeniu, które 
wskazały milionom ludzi na całym świecie na 
groźbę rozpętania wojny przez siły agresji 
i na OGROMNY WZROST I KONSOLI) 
CIĘ SIŁ POKOJU, KTÓRE SĄ W STAN 
POKRZYŻOWAĆ PLANY PODŻEGACZY WO 
JENNYCH. 

Do rzędu wydarzeń  umacniających “obóz 
zaliczyć należy powstanie Chin Ludowych. 
Do niedawna ścigani i prześladowani obrońcy 
pokoju w Chinach objeli ster rządów w pañ- 
stwie, liczącym około 500 milionów mężczyż: 
i kobiet, milionów które stanęly w pierw- 
szych szeregach obrońców pokoju, 

Utworzenie Niemieckiej Republiki Demokra | 
tycznej w knmym centrum Europy tchnęło w 
perca narodów kontynentu curopojskiego na- 
dzieje, że wysiłki skierowane dawniej ku woj 
nie i niszczeniu, mogą obecnie być wykorzy- 
stane do budownictwa pokojowego. 

Stały Komitet światowego Kongrosu Obróń 
ców Pokoju zwraca się do feprezentatywnych 
organów wazystkich krajów świata, aby zażą 
dały od swoich rządów poparcia następtją- 
cych środków. obrony pokoi w. 
then Karty Narodów Zjedni ich i polo- 
gaie tych środków u podstaw. maliy nayo: 

owej: 


ar 


1) Natychmiastowe rozpoczęcie pod 
kontrola międzynarodową  bezpośred- 
nich. rokowań, mających na celu zanie 
chanie toczących stę wojen, w szczegól 

NETEDE AENOR VNTD 


Naród radziecki 
w- przededniu 
wielkiego Święta 


Nieliczne dni dzielą radziecką klasę 
robotniczą md obchodów 32 rocznicy Wiel 
kiej Rewolucji Październikowej, Niehywa 
lego roźmachu nabralo  przedświąteczne 
współzawodnictwo w radzieckich fabry- 
kach, ośrodkach przemysłowych i zakła- 
dach pracy, Wspaniałe owore przynosi 
przejście od stachanowskich rekordów po 
szczególnych robotników, do stachanow- 
skiej pracy całych brygad, oddziałów i 
fabryk. 

Mnożą się meldunki e przedtermino- 
wym. wykonaniu powojennego planu pię- 
cioletniego. 

W Moskwie, kroczącej w xwanpar- 


dzie walki o przedterminową  realiaacię 
planu pięcioletniego, przeszio tysiąc fa- 
bryk i zakładów przemysłowych wykona 


ło plan jeszeze we wrześniu. 


Z calego kraju 


Dnia 30 października br. w sali WRN 
in Szczecinie odbyła się uroczystość zakoń- 
czenia budowy pierwszego szybkościowea, 
wzniesionego na terenie miasta. 

W ogasie uroczystości przodownik pra- 
cy Antoni Rajman otrzymal nominację na 
wicedyrektora produkcji w Szczecińskim 
Zjednoczeniu Państwowych _ Przedsię- 
biorstw Budowlanych. 

Robotuieu. którzy wyróżnili się przy bu 
dowie, otrzymali dyplomy i premie. 

. * 


* 

W powiecie gorlickim na rzece Ropie od- 
dany został na 80 dni przed nakr 
terminem do użytku nowy mosł. Został 
on zbudowany na betonowych filarach f 
stalowych dźwigarach, 

Most tem. jest czwartym = kolei odbudo- 
Aranym terenie waszego powiatu w 
okresie” powojennym. 


nym 


na 


zie z do> |; 


i]. Przedsięwzięcie t 
dzie dowód prawdziwej 
ono w odbudowie zaufania międzynarodowego 
i w stworzeniu stmosfery pokojowej, mogące, 
zapewnić efektywność paktu pokoju. 

Stały Komitet Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju zdaje sobie sprawę, że NA: 
RODY ŚWIATA DYSPONUJĄ TERAZ 
STATECZNĄ SIŁA, ABY ZMUSIĆ PODŻE. 
| GACZ DO SZA NOWANIA P ANIA POKOJU: 


ności w Grecji, Vietnamie, Indonezji 
na Malajach. 

2) Natychmiastowa redukcja zbro- 
jeń i liczebności armit, natychmiasto- 
we postawienie broni atomowej, poza 
prawem i zniszczenie jej. 

S) Podpisanie przez wielkie mocar- 
| stwa paktu pokoju w ramach ONZ. 


Wielkiej Rewolucji Październikowej 

Z okazji zbliżającej się 32-ej rocznicy Wielkiej Październikowej Rewolucji Soejalisty- 
cznej, Komitet Centralny Wszechzwiązkowej Komunistycznej Partii (bolszewików) opubli- 
kował 56 haseł, odzwierciadlających dążenia i zadania narodu radzieckiego. 

Na czele figurują następujące hasła 

NIECH ŻYJE 32 ROCZNICA WIELKIEJ PAŹDZIERNIKOWEJ REWOLUCJI 80- 
CJALISTYCZNEJ! 

BRATERSKIE POZDROWIENIA WSZYSTKIM NARODOM, WALCZĄCYM O ZWY- 
CIĘSTWO DEMOKRACJI I SOCJALIZMU! 

BRATERSKIE POZDROWIENIA NARODOM, POLSKI, CZECHOSŁOWACJI, BUŁ- 
GARII, RUMUNII, WĘGIER, ALBANII, KTORE WKROCZYŁY NA DROGĘ BUDOW- 
NICTWA SOCJALIZMU! 

BRATER: E POZDROWIENIA WIELKIEMU KTó- 
RY WYWALCZYŁ WOLNOŚĆ I NIEPODLEGŁOŚĆ SWEGO KRAJU ORAZ STWORZYŁ 
PA TWO DEMOKRACJI LUDOWEJ! NIECH ŻYJE LUDOWA REPUBLIKA CHIN! 


VARODOWI CHIŚSKTEMU, 


Radzieckiego do szerszego rozwijania wspałzawodnictwa socjalistycznego 1 da przedtermi- 
nowego wykonania 5-letniego planu powojennego. Komitet Centralny WKP(b) apeluje do 
robotników, inżynierów i techników, by walczyli o daissa zdoczycze w dziedzinie produkcji 
przemysłowej i rolniczej. 4 


Przedstawiciele Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Robotników i Pracowników, Rolnych: „z 
przewodniczącym ob. Centkowskim ne czele 
podpisali w Krakowie umowę zbiorów z nżyt 


wiązujące ich do Świadczeń na fzecz fundn 
szu socjalnego. 


stawicieli robotników, 


kówskim. Pijarów w Rakow 
btociu, SS Domini 
Klarysek w Starym Są 
tychmiastowego podpisan 
sko to wydaje się ty 

kie. warunki. umo 


00 Jezuitów 
w Bi 


Charakterystycznym momentem konferen- 
ji, ilustrująacym stosunek części kleru do ro 
w było kwestionowanie przez niektó” 
rych użytkowników majntków kościelnych i 
klasztornych, żądań robotników, zmiegzają- 
cych do udostępnienia im zdobyczy  sdejal- 
nych, przysługujących robotnikom PGR. 


ławiciele majątków kościelnych wsi- 
bowiem obi punkty umowy, fobo 


wę podpisali już w dniu 20 ms 
acy użytkownicy majątków koi 
poznańskim. 


Bedakan 


h środków stanowić bę- 
woli pokoju. Pomoże | wspólnej woli walki o pok 


po 


Hasta KG WKP(b) w 32-gą rocznicę 


NIECH JEDNOLITE, NIEPODLEGŁE, DEMOKRATYCZNE i  MIŁUJĄCE || został teykóndwy dnia 31 paśdeierni- 
FOKÁN MCTI s A ka bra tj. my dtom mieńtąge praed ter- 
Komitet Cwratns WRP wia *kdsódrych hatseh miainy if! te" Związki minem. r 


Robotnicy otrzymali swe Jmali swe słuszne prawa 


wbrew niektórym księżom-wyzyskiwaczom 


Dzięki jednak stanowczej postawie przod- 
umowę przyjęto bez ża 


w Za: 
Niznej i SS 


u, uchylili się od na 


siennik radziecki „Izwiestia* zamiesz- 
cza artykuł swego korespondenia z War- 
szawy — Jarowoja, który wskazuje na 
przyjazne stosunki, kształtujące się mig- 
dzy Polską Ludową a nowymi Demokra- 
tycznymi Niemcami. 

Opisując zgodne współżycie i współpra- 
cę ludności polskiej á niemieckiej, zamiesz 
kującej Słubice i Frankfurt nad Odrą, au- 
tor stwierdza, że wymownym przejawem 
stosunków przyjaźni było zbudowanie 
wspólnym wysiłkiem mostu na Odrze. 

Podkreślając, że Polacy własnej imi- 
jatywy włączyli się do budowy tego mo- 
stu, Jarowoj pisze: „Ten most, z dwóch 
stron przedzielony granicznymi szlabana- 
mi, nazywa się Mostem Przyjaźni. Przez 
most ten przeszło dnia 2 października da 
Frankfurtu nad Odrą 500 polskich przo- 
dowhików pracy, żeby wziąć udział w ob- 
chodzie Dnia Pokoju. Spotkanie polskich 
budowniczych socjalizmu z robotnikami na 
wych Demokratycznych Niemiec prze- 
kształciło się w manifestacje przyjaźni t 


s) 


j Granica na Odrze i Nysie pisze „Iz= 


wiestia* — jest granicą pokoju, granicę 
przyjaźni narodów Polski i nowych, mitu- 
jących pokój Niemiec Demokratycznych. 


u 


——— |Wykonujemy plan 
przedterminowo 


Przemysł maszyn rolniczych, któ- 
ry już w dniu 1 maja br. wykonał 
plam 53-letni, zameldował, że w dniu. 
31 października br. wykonał również 
plan roczny za rok 1949. 

Do dnia 1 listopada br. fabryki 
podległe Zjednoczeniu Przemysłu Ma 
sżyn i Narzędzi Rolniczych wyprodu- 
kowały około $20 tys. sztuk różnych 
narzędzi, a ponadto wiele tysięcy ton 
osęści zamiennych. 

* 


+ 
Plan roczny produkcji Zjedmocte- 
nia Przemysłu Włókien * Sztucznych 


Do końca bieżącego roku plan pro 
dukcyjny Zjednoczenia zostamie prze 
kroczony o ca 18 proc. 

* . * 


Centralny Zarząd. Przemysłu Włó- 
kien Łykowych melduje o wykona- 


iw rocznego planu produkcyjnego 
w dniu 2 listopada rb. o godz. 11-tej, 


Chłopi polscy 
pozdrawiają kołchożników ZSRR 
Do szeregu listów, jakie robotnicy pol- 


kownikami majątków kościelnych, nornigkiąca | dnych poprawek. 
warunki pracy i płacy robotników, zatrudnło- Jedynie przedsi ele majątków: 58 |scy w różnych zakładach pracy wysłali 
nych w majątkach kościelnych w woj. kra: | Benedyktynek z miejscowości Staniatki, Ó0|do robotników Związku Radzieckiego, 


pozdrawiając zwycięską klasę r0h0tni- 
ozą ZSRR w 32 rOcznicę Rewolucji Paź- 
dziernikowej, dołączają się podobno Hs- 
ty polskich chłopów, skierowane do koł- 
ohożników radzieckich. 

Pierwszy taki list wysłali chłopi, zrze 
zeni w rolńiczym zespole spółdziel- 
SZym w Wiączeminię w pow. Gostynin. 


Pamięci "BRE co o w walce 


Dzień święta Umarłych, obchodzany +aro-| Na śląsku w 
calym kraju, skierował myśli 1 u- 
oolęczeństwa pałskiego ku tym wszy 
stkim bohaterom, którzy w latach walki o 
orawa robotnicze, w zmaganiach z najeźdźcą 

m iw walce z wrogiem wewnę 
ali swe życie za Polskę dniowa. | 


public. 


kie miejsca 


vników i żołnierzy pokryły 


faszystows 
irznym, 


ska groby 
głych w w 


ich. 


ych 
egzekucji z okresu okupacji hitlerowskiej oraz 


się 
r ślą 


` pole- 
w 


dniu 1 listopada zaciągnięte warty honorowe 
przy grobach żołnierzy radzieckich i polskich 
oraz na miejscach straceń. 


W. Poznaniu stokach cytadeli, gdzie 
znajduje się najwięcej w Wielkopolsce mogił 
żolmierzy radzieckich, u stóp olbrzymiego o- 
heliska, przedstawiciele całego spoleczeństwa 
poznańskiego Aż kilkadziesiąt wieńców 
z wyrazami hołdu, wypisanymi na czerwą- 
nych i biało: ben ei wstęgach. Przy płoną 
cych zniczuch wartę honorową zaciągnęli mia 
dti podchorążowie. Wszystkie groby boliato- 
| rów ozdobiono kwiatami i zielenią. W godzi- 
nagh wieczornych, olbrzymi obelisk bogato 
ilaminowano reflektorami. U stóp jogo przez 
caly dzień gromadziły się tłumy mieszkan- 
ców Poznania, ezezge pamięć żołnierzy armii 
| radzieckiej, poległych za wolność stolicy Wiel 


ię” również 
ego miejsca 
|kaźni na Pawieky liczne wieńce złożyły zi 
legacje związków kombatanc ich oraz rodzie 
ny pomordowanych. 

Przy pomniku oslepłych bojowników getta 
pożyły ŚLĄ delega Zwiazku Bojowni- 
ów o Wolność i Demokrację. Związku Inwa- 
lidów Wojennych i innych F 


STR.2 - 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


Ludzie zmieniają klimat 


Lasy ochronią żyzne tereny przed suchymi wiatrami. — Opierając 
się na doświadczeniach ZSRR, zalesimy 105 tys. hektarów ziemi 


Kiedy bezlitosne trzebienie lasów w car 
skiej Rosji otworzyło drogę do żyznych 
pól południowo - wschodniej części Rosji 
azjatyckim wiatrom, niosącym z sobą pia- 
sek pustyń środkowej Azji, wmawiano 
chłopom rosyjskim, że stan ten jest nie- 
zmienny, bo wywołały go przecież siły 
przyrody. z 
; Owe wiatry osuszające, w połączeniu z 
rabunkową gospodarką rosyjskich obszar- 
ników, siejących ma swych ziemiach wy- 
łącznie zboże, które dawało większy do- 
ehód, doprowadziły do tego, że sprawa 
walki z posuchą stała się jednym z nacżel 
nych zadań na południowo-wschodnich te- 
renach europejskiej części ZSRR, 

Człowiek radziecki nigdy rąk nie zała- 
muje. Po utworzeniu kołchozów i sowcho- 
zów zaczęto stosować w nich system prze- 
mienny, łąkowo-polowy, który przy jedno- 
czesnej mechanicznej uprawie-roli podno- 
sił kulturę gleby, zezwalając na celową 
gospodarkę zasobami wilgoci. Już wówczas 
zaczęto również sadzić ochronne pasy le- 
śne, które osłabiały działanie suchych wia 
trów. 

W listopadzie r. ub. uchwalony został 

z inicjatywy Generalissimusa Stalina gi- 
antyczny plan waki s posuchą. W ciągu 
5 lat stworzy się wielkie pasy leśne, roz- 
ciągające się na przestrzeni tysięcy kilo- 
metrów, nawodni się olbrzymie obszary 
Azji Środkowej 1 zalesi stepy Nadkaspij- 
skie. Bieg górnych dopływów rzeki Ob zo- 
stanie odwrócony, a wody jej skierowane 
do morza Aralakiego; w wielu miejscach 
utworzone zostaną wielkie sztuczne jezio- 
ra. 

Kilka z wspomnianych już pasów leś- 
nych, ciągnących się z północy na połud- 
nie, szerokich będzie na 100 km, stano- 
wiąc jakby mur, o który rozbijać się będą 
wszystkie suche i gorące wiatry, Jednocze- 
śnie cały obszar nawiedzany przez „sucho- 
wiej”, jak nazywają w ZSRR owe suche 
wiatry, pocięty zostanie pasami węższymi. 
Pasy leśne, dzięki swemu składowi, zapew 
niają zwartość na całej wysokości i nie- 
przepuszezalność wiatru. Początkowo ro- 
la ochronna przypadnie gatunkom szybko 
rosnącym jak topola, klon zwykły, brzoza 
i olcha. Następnie w miarę podrastania ga- 
tunków trwałych jak dąb, jesion, klon 
ząbkolistny, lipa, grab i wiąz, gatunki nie 
trwałe ułegną przetrzebieniu. W pasach 
leśnych posadzone będą krzewy dzikie i 
owocowe, oraz runo leśne. 

Wszystkie te prace zabezpieczą ponad 
120 milionów km kwadratowych powierz- 
chni od niszczącego działania „suchowie- 
ju“, zmieniając równocześnie klimat na ca 
iym tym obszarze. 


Prace przeprowadzone na tak olbrzymią 
skalę zmienią również i klimat sąsiadów 
Związku Radzieckiego, « 
i Pals Kiedy „suchowiej”* jest bowiem 
silny i długotrwały — dosięga i naszych 
terenów.- Jeśli przypadnie to akurat w 
okresie suszy, wywołanej małą ilością opa 
dów,- pociąga za sobą znączne straty. 

Opierając się na doświadczeniach Związ 


ku Radzieckiego, Min. Leśnictwa przezna- 
czyło obecnie pod zalesienie 106 tys. ha na 
poludniowo-wschodnich obszarach Polski, 

Dewizą tych wszystkich poczynań stały 
się słowa wielkiego biologa rosyjskiego, 
Mićzurina; „Nie można czekać na dobro- 
dziejstwa przyrody, musimy je od nie, 
brać — oto nasze zadanie”. 


Każdy film 


musi uczyć 


Filmowcy polscy o zdohyczach kinematografiki radzieckiej 


W _ zeszłą sobotę w sali Centralnej 
Szkoły PZPR odbyło się zebrąnie spra- 
wozdawcze z wycieczki filmowców pol- 
skich do ZSRR. Dyr. naczelny P.P. 
„Film Polski" ob. Albrecht stwierdził 
w swym referacie, że praęa kinamato- 
grafii radzieckiej Oparta jest w pierw- 
Szym rzędzie na szerokiej bazie społecz 
nej i ma za zadanie wciagnięcie w za- 
kres swego działania jak największej 
ilości organizacji, związków zawodo- 
wych, naukowców itp. 

— Należy podkreślić powiedział 
lyr. Albrecht — że radziecka twórczość 
Tilmowa od czasu rewo!ucji do chwili 
obecnej kroczy równolegle do wydarzeń 
w kraju, rejestrując każdy przejaw ży- 
cia narodów ZSRR, a niejadnckrotnie 
nawet wybiega Ona naprzód przewidu- 
jąc rozwój wypadków. 

Cechą charaktervstyczną filmu ra- 
dzieckiego jest jego stosumek do człowie 
ka, którego stawia na najwyższym pie- 
destale. Z każdego Obrazu tchnie wiara 


w twórczą r0łę ludzkości. Film, zdaniem 


najwybitniejszych teoretyków i prakty 
ków radzieckich, musi być wychowaw- 
czy I musi wyrabiać pełny światopogląd 
człowieka. POwinien 0n trafiać nie tyl- 
ko do Oka widza, ale przede wszystkim 
do jego serca. 

Jaśli chodzi o rozwój kinematografiki 
radzieckiej to może się ona poszczycić 
następującymi cyframi: co tydzień pro- 
dukuje się w ZSRR 29 flmo- 
wych w 15 językach. Do końca roku 
1950 liczba kin stałych w całym Zwiąku 
Radzieckim dosięgnie 46.700, nie licząc 
kin objazdowych, 
nych itp. Również jeśli chodzi 6 szkole- 
nie istnieją w Moskwie i Kijowie dwie 
specjalne akademie filmowe oraz w ca- 
iym kraju otwartych jst kilkadziesiąt 
szkół kinomechaników, które wypusz- 
ezają około 8.000 absolwentów rocznie. 

Po referacie dyr. Albrechta ciekawą 
prelekcję wygłosił drugi uczestnik wy- 
cieczki eb. Stanisław Wohl, który omó- 
wit techniczne zdohycze kinematografi- 
ki radzieckiej. (b) 


Sprzedaż obuwia 


dla ówiota pracy odbywać się będzie na nowych zosodach 


Kiedy przed, poszczególnymi sklepami! 
Centrali Handlowej Przemysłu Skórza- 
nego pojawiają się ogonki, jest to wido 
my znak, że sklepy te otrzymały nowe 
gatunki obuwia. W pierwszym rzędzie 
dowiadują się otym zwykle, niewia- 
domo jakim sposobem, spekulanci i han 
dlarze, którzy w ciągu kilku pierw- 
szych dni wykupują najbardziej „chod- 
liwe“ gatunki aby je następnie odsprze 
dać z odpowiednim zyskiem. 

W celu zapobieżenia tego rodzaju wy- 
padkom C.H.P.S. opracowuje obecnie 
wspólnie ze Związkami Zawedowymi 
formy rozprowadzania najbardziej „idą“ 


cych* artykułów na. talony. 

W obecnych talonaeh wprowadzi się 
jednak pewną innowację. Ponieważ zda 
rzało się dotąd, że poszczególne związki 
zbyt powoji rozprowadzały talony, a i 
sami związkowcy zwlekali często z kup 
nem, co zupełnie zbytecznie zamraążało 
duże ilpści towaru, obecnie talony będą 
miały oznaezony termin, po którego upły- 
wie stracą wartość i nie będą mogły 
być zrealizowane. 

Wszyscy związkowcy winni więc we 
własnym interesie dopilnować, aby 
ja i należne im talony zaraz po 

toszeniu w prasie. (m) 
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nasze Tesly 


To, że zapisał się Pan da 
Polskiej jest tylko dowo- 
robienia społecznego. Powinien 


nie organszacja prz 
rozwaju, do uksz 


nie co to jest ZMP : jaka jes 
tej organizacji, nie podchodziłaby w ten spo 
sób do tych zagadnień. Naszym zdaniem na- 
leży więc wyjaśnić jej to wszystko i sądzi- 
© wasze wzajemne stosunki w dalszym 
au będą takie, jak poprzednio, 

| * 


„OF.-WYCH. LUBLIN": — _ Listowhych 
odpowiedzi nie udzielamy. Podzielamy w zu 
pełności zdanie, że zawód należy obrać: we- 
dług zdolności i zamiłowania. Powinien Pan 
w swojej sprawie zgłosić się do odpowiedniej 
RKU, gle po uzyskania choćby małej matu- 
ry i po skąńczeniu 18 lat życia. Leży to, zre 
sztą, po liti Pana zamierzeń. Za miłe sło- 
wa dziękujemy: s 


< 
RAWICZ: Miło nam, że kuracię, przepro- 
wadzoną w Ciechocinku, zalicza Pan do vda- 
nych. Niestety, poprzedni list Pana zawinął, 
wobec tego nie znamy jego treści. Może napi 

sze Pan jeszcze rar. 
X. 


” 

MYTYCH EUGENIUSZ, POZNAŃ, W. SK. 
TUREK, i E. E.: W sprawie interesujących Pa 
nów kursów należy zasięgnąć informacji w 
Centralnym Urządzie Szkolenia Zawodowego, 


Warszawa, ul, Pankiewicza Nr 8. 
R e 26 


więc w stanie Panu 
decznie. 


„Osa“ na Widzewie 


daje: przedstawenie dla robotników” 


Zarząd Główny Związku Włólmiarzy wskrze 
szając dobrą tradycję z lat poprzednich urzą 
dzania imprez dla przodowników pracy otwie 
ra w dniu 6 listopada cykl wieczorów rozryw 
kowych poświęconych najlepszym pracowni- 
kom przemysłu włókienniczego. 

Na pierwszy ogień idzie doskonała sztuka 
radziecka „Wzywa Was Tajmyr" grana przez 
zespół teatru „Osa“. Przedstawienie to, zaku 
pione przez Wydział Współsawodnictwa Pra- 
cy, odhędzie się w sobotę w Hali Sportowej 


"| Wi-My 0 godz. 1980 -Watęp bszpłatny. Bilety 


wydają Rady Zakładowe. 

„Wzywa, Was Tajmyr“ zostanie poprzedzo 
ne uroczystą akademi: rganizowana z okaz 
Ji 32 rocznicy Rewolucji Październikowej. 


Komunikat 


Zarząd Grodzki Towarzystwa Przy- 
jani Polsko-Radzieckiej wzywa wszy- 
stkich delegatów, wybranych w czerw 
cu na III Wa Zjazd Towarzystwa. do 
zgłoszenią się na odprawę w dniu 4 bm. 
o godz. 17-ej w lokalu przy ul. Piotr- 
kowskiej 272b. Stawiennictwo obowiąz- 
kowe. Nieprzyhycie na odprawę Zarząd 
bedzie musiał uznać jako rezygnację z 
uczestnictwa w Zjer 


Codzienna _nowelka_ „Expressu“ 


Legenda o pierwszym cygarze 


Ogród rajski mienił się wszystkimi bar- 
wami tęczy. Niby dymy kadzideł unosiły 
się zapachy kwiatów, a melodyjnie szem- 


-„rały strumyki. 


Dzień był zaiste sentymentalny i pięk- 
ny. Ewa, siedząc obok Adama w cieniu 
rozłożystej palmy, nastrojona była bardzo 
romantycznie. Jej znajomość z Adamem 
trwała dopiero dzień, młoda kobieta mo- 
gła więc liczyć na jakieś większe z jego 
strony zainteresowanie. Tymczasem on, 
ziewnąwszy raz i drugi, podrapał się po 
kudłątej głowie i skonstatował. 

— Mam wrażenie, że brak mi jednego 
żebra. 

To jest naprawdę wielki bezwstyd w po- 
dobnej chwili zamiast prawić komplemen- 
ty liczyć sobie żebra. Ewa, do głębi dot- 
knięta podobnym afrontem, pozostawiła 
Adama samego, po czym, usiadłszy pod 
samotnym figowyma drzewem pogrążyła 
się w niewesołej kontemplacji na temat 
gruboskórności mężczyzn, 

W pewnej chwili podpełznął ku 
wąż i szepnął: { 


niej 


yzn do rozpaczy. 
— Czy mam mu może wydrapać oczy? 
— Ten sposób zostaw sobie na późni. 
na fazie będziesz się tylko dąsała. 


— Co to znaczy „dąsała się"? — zapy- 
tala Ewa. 


— Po prostu nie będziesz do niego mó- 
wiła. 

— Nie mówić? Nie mówić to naprawdę 
wielka sztuka, Jak długo można milezeć ? 

— Wiem, że z twoją naturą, milczenie 
to rzecz niełatwa, musisz jednak wytrzy- 
mać przynajmniej parę godzin. Będziesz 
przy tym grymasiła, a kiedy on zechce 
wszcząć z tobą rozmowę, odwrócisz się do 
niego plecami. Tak samo postąpisz rów- 
nież i wtedy, kiedy będzie cię chciał po- 
całować. 

Ewa zaczęła ćwiczyć się w sztuce dą- 
sania i, rzecz zastanawiająca, szło jej to 
z niesłychaną łatwością. Miała widocznie 
jakieś wrodzone w tym kierunku zdolno- 
Ści... 

A tymczasem na drugim końcu rajskie- 
go ogrodu Adam, żując nerwowo większe 
ilości daktyli, zastanawiał się głęboko. 

— Ta Ewa jest najbardziej dziwacznym 
zwierzęciem ze wszystkich rajskich two- 
rów! Co właściwie mogło się jej stać”... 
Dlaczego, choó. ma taką delikatną białą 
Skórę, jest przy tym taka uparta i niezno- 
śna? Dlaczego, na przykład, odeszła teraz 
ode mnie? Co zrobiłem jej złego? Jest 
uparta jak muł! Powinna przyjść do mnie 
pierwsza i przeprosić mnie... A może ja 
powinienem to uezynić?.. Ale nie, nie wy 
pada mi się poniżyć! Czyż nie jestem meż- 
czyzną? A mężczyzna powinien wysoko 
zawsze cenić swój honor. 


Tak arzumentuiąc, ruszył na poszuki- 


wanie Ewy aż znalazł ją po pewnym cza- 
sie siędzącą w cieniu figowego drzewa. 
— Choćbym dziś jeszcze miał zostać 
eksmitowanym z raju, nie odezwę się do 
niej pierwszy — pomyślał w duchu, ale 
równocześnie wargi jego szepneły. 


— Ewuniu najdroższa, co ci się stato N 


Spojrzyj na mnie, to jestem ja, twój Adaś. 

Ale słowa jego nie wzruszyły Ewy, któ- 
ra zgodnie z naukami, jakich udzielił jej 
wąż, milczała zawzięcie, wzdychając przy 
tym żałośnie. Adam, zerwawszy jakiś sze- 
roki liść, machinalnie skręcił go w rurkę 
i szeptał dalej. 

— A może zachorowałaś, Ewuchno naj- 
droższa? Niedawno żona nosorożca, zapa- 
dła. na grypę, co bardzo ją osłabiło, a ty 
przecież jesteś trochę delikatniejsza niż 
tamto bydlę, rozumiem więc, że możesz 
czuć się źle. Błagam cię, Ewuchno, odezwij 
się do mnie przynajmniej jednym słowem. 

W głosie Adamia brzmiało tyle smętku i 
niepokoju, że Ewa zmiękła i prędzej, niż 
należało, zawołała: 

— Jestem zdrowa, tylko boli mnie tro- 
chę główka, zostaw mnie więs na chwilę 
samą. 

— Nie odejdę, dopóki nis- pocałujesz 
mnie, choć raz, na znak przeprosin. 

Ewa przypomniała sobie radę węża, że 
jeśli chodzi o pocałunki, to w podobnych 
wypadkach trzeba być bardziej wstrzemięź 
liwą, zaczęła się więc odsuwać. 

— Nie dotykaj mnie!.. Daj spokój!... 
Może jutro... 

Adam jeszcze parę razy ponowił swoją 
prośbę, widząc zaś, że Ewa jest niewzru- 
szona, zaproponował kompromis. 

— W takim razie pocałuj mnie przynaj 
iej na odległość! 


— Na odległość? — ta propozycja zasta 
nowiła wę, która jak wszystkie kobiety, 
miała pociąg do wszelkich nowości. 

— Jak to sobia wyobrażasz, Adamie? 
— zapytała zaintrygowana. 

— Recz zupełnie prosta. Ja wezmę w 
ustą jeden koniec tego zwitka, skręcone- 


|go z liścia, a ty pocałujesz jego drugi ko- 


niec. 

Dla wyjaśnienia trzeba dodać, że zwitek 
ten zrobiony był z liścia tytoniowego. A 
równi: to, że wbrew złośliwej propagan 
dzie węża, Ewa kochała bardzo swojego 
ociężałego i leniwego Adama, że zaś przy 
tym temperament miała naprawdę rajski, 
pocałowała koniuszek tego pierwszego w 
świecie cygara tak bardzo gorąco, że cy- 
garo zaczęło się tlić... 

Z ust Adama wypłynął delikatny dy- 
mek, on zaś, sszjąc z coraz większym za- 
dowoleniem skręcony 1iść, doszedł do wnio 
sku, że jest to rzecz niezła. I odtąd też, 
zasmakowawszy w tytoniowych liściach, 
co godzinę skręcał sobie nowe cygaro... 

Wąż, który miał w tym swój cel, ażeby 
poróżnić z sobą parę pierwszych ludzi, 
przypatrywał się całej tej sceme ze zło- 
ścią, ponieważ zamiary jego chybiły celu, 
albowiem odtąd, ile razy Ewa dąsała się, 
tyle razy Adam zapalał cygaro i niewiele 
sobie robil z jej demonstracji. A, co jest 
jeszcze fatalniejsze, od tego czasu wszy- 
scy roztropni mężowie postępują w podob 
nych wypadkach tak samo, może z tr tyl- 
ko różnicą, że zamiast cygara zapalają 
dziś papierosa, którego dymok każe im 
bardziej po stoicky znosić objawy złego 
humorq ich lepszvch połowic.,, 


M. 
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LITERAT: — Co panu dolega? 

WICEK: — Oj panie Sylwuś! 
mnie strasznie palec bolil.. 

LITERAT: — Palec jest zaogniony. 
Na, pewno będzie ró: 


Narty dla sportowców 
ukażą się w sklerach CHPD 


Wśród wielu artykułów, które można 
nabywać w poszczególnych sklepach 
Centrali Handlowej Przemysłu Drzew- 
nego, w tym roku znajdzie się rowy, 
którym zainteresowana jest szczególnie 
nasza. młodzież. 

Artykułem tym będa narty. Już w tej 
chwili Centrala zamówiła większą ich 
ilość. Pierwsza jednakże partia nadej- 
dzie dopiero w końcu listopada, lub ra 
początku grudnia. W sklepach CHPD 
ukaże się wtedy w sprzedaży około 100 
par nart (bk) 


Wycieczki do Warszawy 


winny być szczegółowo 

opracowywane 

Choć pogoda już się nieco popsuła, to jed 
nak na najbliższą niedzielę przewidywany 
jest wyjazd do Warszawy kilka wycieczek z 
łodzi, Wrażenie jakie ich uczestnicy odniosą, 
zależy w dużej mierze od zdolności organiza- 
cyjnych kierownika, 

Już jedno napozór błahe  niedociągnięcie 
może wywołać niezadowolenie i dlatego trze- 
ba pamiętać o najdrobniejszych nawet szcze 
gółach. 

Zaobserwowaliśmy ostatnio, że niektóre z 
naszych wycieczek traciły w Warszawie kilku 
godzin na poszukiwania miejsca posiłku, a 
czasem po dłuższym czekanfu odchodziły z 
Gospody Ludowej z kwitkiem, bo obiadów za 
brakło, 

Tego trzeba w przyszłości uniknąć i dla- 
tego wszyscy odpowiedzialni za organizację 
wycieczki winni jeszcze przed jej wyjazdem 
zamówić w- warszawskich gospodach ludo- 
wych odpowiednią ilość obiadów, ustalając z 
góry godzinę przybycia. mk) 


Akademicy tańczą 


na balu inauguracyjnym w PWSA 
Akademicy są nie tylko pierwsi do pracy, 
ale i pierwsi do zabawy. W najbliższą sobotę 
5 bm. urządzają oni w salach Państwowej 
Wyższej Szkoły Aktorskiej przy ul. Gdań- 
skiej 32 wielki bal insuguracyjny. 
tańca przygrywać będzie orkiestra a- 
kademicka. Bilety wstępu nabywać można w 
sekretariacie BP, Jaracza T i w 


stołówkach 


„Bratniej Pomocy. 
aaa  K 


Złota jes'eń!.. 
ota jes'eń'... 
Buchalter firmy „Kant i S-ka" prosi szefa 
o podwyżkę, powołując się na dużą rodzinę. 
Szef mięknie wreszcie | mówi: 
— No dobrze, dostanie pan o tysłąc zło- 
tych miesięcznie więcej. Jest pan zadowolo-| 


ak, ale.. wolalbym żeby zostało Już po 
staremu. To mi się lepiej kalkuluje... 
— Jakto? Woli pan zrezygnować z tysiąca 
alotych na miesiąc? Dlaczego? 
— Bo założyłem się z naszym kasjerem o 
30 tysięcy, że nie dostanę ani grosza... 
41874 


Znany włamywacz wraca późno wieczorem 
flo domu, Na stole zasteje pusty słoik po kon- 
fiturach, Ogląda go starannie pod światło, 
po czym woła swego 8-letniego syna j zaczy= 
na bić niemiłosiernie chłopca, który wrze-| 
szczy w niebogłosy. 

— Jak ty możesz tak się znęcać nad dziec- 
klem? — woła zbudzona ze snu żona, — I o 
co? O głupie kontibury?... 

— Nie chodzi mi o konfitury. ale dlaczego 
on zostawił na słoiku odciski palców? —| 
pisni się mężulek, 

. . 

Dwie przyjaciółki siedzą w kawiarni, 

— Nie wiem dlaczego Zygmunt nie chce! 
© mnie słyszeć — żali się jedna. 

— To pewno dlatego, że zbyt wiele o tobie 
słyszy — odpowiada druga uszczypliwie. 


rax| 


LITERĄT: — Wie pan co? Wicek do- 
stał olbrzymiej róży» 


DOZORCA: — Ojej! 
A od kogo dostał? 
LITERAT: — Nie mam poj 


A to ciekawe!...; 


d + 
„EXPRESS ILUSTROWANY" 


PRZYGODY WICKA I WACKA 


DOZORCA: — Ano tego.. dostali sky 
ciś olbrzymią różę! Będą pewno mnsieli 
ia przesadzać... 

SASIADKI: — Moja pani, moja pani! 
Trzeba ją zabaczyć! 


WICEK: — Co, z doniczkami? Po ją 
ką znowu różę? 
SĄSIADKI: — Pan Alojzy powiedział, 
Hopen dostał różę. 
PICEK 


Kuchenki gazowe 


zapłoną w 3.000 nowych mieszkań. — Gazownia 
Miejska otrzymała już liczniki 


Wzrastająca coraz bardziej stopa życiowa naszej ludności, zwiększa rów- 
nież wydatnie zapotrzebowanie na gaz do gotowania, 


Potrzeby te zostaną całkowicie zaspokOjone, 


gdyż Gazownia Miejska 


taryfie za ewenttnalnie znżyty ponad nor 
mę gaz, 
1 Już teraz w zwi 


u z tym wszystkim 


w Łodzi podniosła znacznie Swą prYdukcję, dzięki czemu można będzie | opracowano i wkrótce zrealizowany zo- 


wkrótce zainstalować dodatkowo gaz w 


mieszkań. 


Gazownia łódzka, która przed wrześ- 
niem 1939 roku produkowała % tysięcy 
metrów kubicznych gazu dziennie, obec 
nie — po renowacji swoich urządzeń i 
wybudowaniu nowych 5-komorowych 
pieców — jest w stanie dostarczyć mias- 
tu ponad 60 lęcy metrów Sześc. gaza 
na dobę. Jest to tak wielka ilość, że wy 
starczy oma całkowicie nie tylko na za- 
spokojenie potrzeb gospodarczych i 
oświetleniowych, ale może z 
niem Obsłużyć tysi: 
mentów gazu. 

Piąty wielki piec Gazowni oddamy zo! 


Kto zawinił? 


Poważne ilości łornieru 


powodze- 
gce nowych konsu* | 


setkach domów i tysiącach 


stał do użytku zaledwie przed miesią- 
cem, i jak sygnalizują nam, za cztery 
tygodnie gotów będzie do eksploatacji 
taki sam nowy piec, którego dzienna 
produkcja wyniesie do 30 tys. m. sześc. 
vorn, Równocześnie trwa remont pieca 
nr. 

Wszystko to wskazuje, że nie potrze- 
hujemy obawiać się braku gazu. Nie 
znaczy to, aby ludność miała gaz trwo- 
nić, Przeciwnie — musimy używać go 
oszczędnie, aczkolwiek mie są absolut- 
nie lZjane żadne Ograniczenia w 
konsumcji, lub jakiekolwiek zmiany w 


niszczeją w magazynie łódzkiego „Pagedu* 


stanie projekt przyłączenia do sieci ga- 
zowej 3.000 nowych konsumentów. Ruro 
ciąg gazowy Otrzymuje Osiedle mieszka 
miowe na Stokach i inne, zwłaszcza r0- 
botniczę dzielnice Łodzi. 

Wszelkie Obawy, jakie istniały z po- 
wodu braku gazomierzy zostały już tak- 
że usunięte, Wczoraj bowiem Gazownia 
| Miejska otrzymała ze Zgorzelca 1,300 
liczników. Oprócz tepo otrzymaliśmy z 
państwowych fabryk około 1.000 nowych 
gazómierzy. 150 gazomierzy wydostano 
także z łódzkich źródeł, Były to liczniki 
|długo ukrywane przez mieszkańców w 
| piwnicach i komórkach i nie zgłaszane 
|w ohawie przed sankcjami karnymi. 
Gazownia ogłosiła, że nikt nie będzie 
karany za ujawnienie gazomierzy, że 
będzie je można instalować w mieszka 
niach ich posiadaczy: To poskutkowało. 
Łodzianie ujawniają coraz więcej ta- 
kich gazomierzy. A trzeba wiedzieć, że 
wartość każdego z nich przekracza 10 
tys. zł. 

Dla wygody konsumentów Gazownia 


'|więc, że każdy jego arkusz powinien 


Meble tomierowane są u nas artyku- | 
łem bardzo poszukiwanym. Bieżąca pro 
dukcja fornieru mie nadąża za wzro- 
stem popytu i dlatego w dniu 30 marca 
rb. wprowadzona została reglamenta- 
cja tego artykułu. Wydawałoby się 


być wykorzystany odpowiednio. Tym- 
czasem mie zawsze tak bywa. 

Na składzie „Paged“ przy ul. Lima* 
nowskiego 41 leży do dnia dzisiejszego 
70.000 metrów kwadratowych poniemiec 
kiego forniern, którego nie mą komu 
sprzedać i który znajduje się już w sta- 
nie nie nadającym się prawie do użyt- 
u, 


Fomier ten leży na owym składzie od 
roku 1945. Do dnia 30 marċa r. b. nie 
znajdował on nabywców, ponieważ wy- 
ceniono go tak samo jak towar produk- 
cji powojennej, a znacznie lepszej ja- 
kości. Każdy z kupujących wolał więc 
kupić towar lepszy, a gorszy w gatunku 
fornier poniemiecki pozostawał na skła 


Na sankach i nartach. 


upłyną nam wczasy 


Mieszkańcy maszego miasta zarówno| 
młodsi jak i starsi, zyskują w tym roku 
doskonały teren do uprawiania sportów 
zimowych. Dzieciarnia i młodzież bę- 
dzie mogła „używać* dowoli, zjeżdża- 
jąc po gładkiej powierzchni na szybko 
mknących  saneczkach, starsi nato- 
miast, uprawiający sport narciarski, bę- 
dą odnosili wrażenie, jak gdyby znajdo- 
wali się w górach. 

Ośrodek taki powstanie bowiem na 
Rudzkiej Górze. Prowadzone od dłuż- 
szego czasu roboty ziemme ukończono 
już prawie całkowicie. Stworzono tutaj 


dwa wspaniałe torv saneczkowe, jedan | Or, 


dzie, ulegając powolnemu Zniszczenia. | przystapiła także do sprzedaży dwupło- 
Po wprowadzeniu reglamentacji for- | miennych kuchenek- gazowych, które 
nieru objęto nią również i fornier po- | ma na składzie w dużej ilości. Kuchen- 
niemiecki, nie Zmieniając ceny, tak że|ki te, będące nieocenioną pomocą w każ 
stan nie uległ żadnej zmianie, Trudno| dym gospodarstwie domowym rodziny 
wymagać przecież aby mając do wyboru | pracowniczej, Gazownia odstępuje w ce 
fornier nowy dobrego gatunku i fornier | nie własnego kosztu. 
stary, częściowo zniszczony, klienci wy| Poprawa w dziedzinie produkcji ga- 


bierali ten drugi. 

Oddział łódzki „Pagedu” zwrócił się 
wówczas do swoich władz nadrzędnych 
o zezwolenie na obniżenie ceny owego 
artykułu i ewentualna sprzedaż pozare 
glamentową. Do dnią dzisiejszego nie 
Otrzymano żadnej Odpowiedzi, a fornier 
jak leżał, tak leży. 

Tego rodzaju działanie narażające 
Skarb Państwa na milionowe straty 
jest wybitnym przykładem szkodnictwa 
gospodarczego i dlatego sprawą Zajęła 
Się już Miejska Delegatura Komisji Spe 
Blnej. W obecnej chwili prowadzone 
jest dochodzenie w celu wykrycia win- 
nych przetrzymywania fornieru i pociąg 
ecia ich do odpowiedzialności (mk) 


niedzielne w zimie 


o łagodniejszym, drugi o bardziej stro- 
mym spądku, obwarowane z obydwu 
stron wałami. 

Dla starszych natomiast atrakcję sta 
nowić będzie doskonały tor narciarski, 
długości około 200 metrów. Wszystkie 
tory doprowadzono już do stanu uży- 
walności, tak że obecnie nie pozostaje 
nie innego, jak tylko... czekać na śnieg. 

Niewątpliwie, Rudzka Góra cieszyć 
się będzie wielkim powodzeniem. Jak 
nas informują, będzie ona również tere 
nem spędzanią zimowych „wczasów nie 
dzielnych* których organizacją zajmie 
się specjalnie do tego powołany Wa 
(se) 


ganizacji Wypoczynku. 


zu, będąca zashigą dziesiątków przo- 
downików i racjonalizatorów pracy łódz 
kiej Gazowni Miejskiej, umożliwia tale- 
że miastu dodatkowe Oświetlenie wielu 
ulie na peryferiach latarniami gazowy- 
mi. Wkrótce oświetlonych zostanie do- 
datkowo kilkadziesiąt ulie, prowadzą- 
cych do fabryk. Gaz otrzyma też droga 
do szkoły karolewskiej. Dziś czynnych 
jest w mieście około 300 latarń gazo- 
wych, ale już za £ miesiące liczba ich 
conajmniej się podwoi. ( 


LA LJ 
Grożny pożar 
przy ul. Piotrkowskiej 125 
Wczoraj około godziny 5-ej wieczo- 
rem wybuchł w lokalu Związ z 
szeń Prywatnego Przemysłu Włókienni 
czego przy ul. Piotrkowskiej 125 groźny 


interwencji 
y Ogniowej dzia 
ednim kierownic- 
m płk. Kalinowskiego ogień zloka- 
|lizowano w ciągu piętnastu minut, za» 
ibezpieczając przed nim sąsiednie bu- 
dymki 

Mieszkańcy drugiego i trzeciego piç- 
tra mieli odcięta drogę, gdyż ogień prze 
rzuci? się natychmiast na klatkę schodo 
wą. Przez kilkanaście minut byli oni w 
poważnej obawie o swe życie. 
| Poza stratami materialnymi ofiar w 
ludziach nie było. 

Na miejsce pożaru przybyli prezydent 
raj i przewodniczący M.R.N. Andrze- 
jak. 

Przyczyn pożaru narazie nia ustalo- 
no. (mk) 


STR. 4 
Bez usuwania mebii 


Automatyczny pędzel 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


pozwoli malować ściany biuri mieszkań szybciej i oszezędniej 


Swego czasu, a było to wtedy, gdy 
łódzkie „trójki murarskie“ biły rekor- 
dy Polski w budownictwie, donosiliś- 
my również o innych faktach, które 
odbiły się nie mniej silnym echem. 

Bohaterem podanej wtedy przez nas 
wiadomości był mistrz malarski z PPB 
w Łodzi — Ernest Lahita. Spreparował 
on mianowicie mieszankę „chemiczną, 
użycie której w malarstwie oznaczało 
ponad 300 procent oszczędności w ma- 
teriale, a 75 procent w cząsie, przezna- 


czońym na pomalowanie jednego po- 
koju. 
Ten i inne pomysły racjonalzator- 


skie zwróciły na mistrzą Lahitę uwagę 
Ministerstwa Budownictwa, które po- 
wołało utalentowanego nowatora do pra 
cy w swym Departamencie Techniki w 
Warszawie. Tutaj czekały go zadania 
o znaczeniu ogólnokrajowym. Stworzo- 
no mu odpowiednie warunki dla jego 
pracy nowatorskiej, w wyniku czego 
realizacja kilku pomysłów racjonaliza- 
torskich dawała w budownictwie pań- 
stwowym poważne oszczędności. 


W dniu wczorajszym mieliśmy moż- 
ność przekonać się o wybitnych zdol- 
nościach racjonalizatorskich tego fa- 
chowca. Wynikiem wytężonej pracy był 
nowy wynalazek, Jak do tego doszedł? 


Departament Techniki zainteresował 
się jakimś zagranicznym wynalazkiem, 
o którym sucha notatka prasowa dono- 
siła, że był to pędzel automatyczmy, po- 
zwalajacy na pokrycie farbą pewnej po 
wierzchni w czasie o wiele krótszym, 
niż jest to możliwe przy użyciu pędzla 
zwykłego. 

Ponadto nic o tym pędziu nie wie- 
dziano. Nikt go nawet mie widział. 
1 tutaj właśnie skorzystano z usług mis 
trza Lahity. Polecono mu zająć się skon 
struowaniem pędzla, który pozwoliłby 
znacznie usprawnić pracę malarza po- 
kojowego. 

Ob. Lahita natychmiast wziął się do 
prący. Miejscem prób było jego własne 
laboratorium, jakie posiada w Łodzi 
przy ul. Narutowicza 32. Już po dwóch 
tygodniach skonstruował nie jeden, lecz 
dwa aparaty, które po raz pierwszy Wy- 
próbował przedwczoraj — i to z nad- 
zwyczajnym wynikiem. 


Jeden z tych aparatów — to automa- 
tyczny pędzel, wykonany z aluminium, 
gumy i filcu, bardzo prostej konstruk- 
cji. Poza kolosalna oszczędnością czasu 
odznacza się on i tym że używając go, 


ma się całkowitą. pewność, iż ami jedna 
kropla farby nie spadnie na podłogę. Za- 


Tuż za nią dają się sy pośpieszne 


kroki. Anię ogarnia niechęć. Znów ten 
Marian. Student podchodzi do niej zady- 
szany, wita się ze źle ukrytą radością. Idą 
razem w stronę przystanku. Marian wypy 
tuje się o wczorajsze zadania z matematy 
ki, Owszem, dała sobie radę. 

— Miałem nawet wejść do pani i spy- 
taé się, czy nie będę potrzebny. 

— Dziękuję. Jakoś sobie poradziłam. 

Mariana nie zniechęca powściągliwość 
dziewczyny. Właśnie podoba mu się taka, 
jaka jest. A Anna myśli o jednym. Żeby 
tylko nie spóźnić się do biura. I żeby „On*” 
nie przyjechał za wcześnie. Wczoraj był 
już o dziewiątej, a przedwczoraj, jeszcze 
wcześniej. Przecież nie musi się tak śpie- 
szyć, w innych firmach dyrektorzy przy- 
chodzą do pracy dopiero na dziesiątą. 

Ale lepiej, że już jest od samego rana w 
biurze, bo dzień dla Anny zaczyna się do 
piero wtedy, gdy pośpieszne kroki Wła- 
dysława dają znać personelowi sekretaria- 
tu, że pan dyrektor Zaremba już zajechał 
swoim autem. 

Marian utorował jej wejście do zatło- 
czonego, jak zwykle tramwaju. Czuje go 
blisko. tuż za soba. Byłby całkiem miły, 


ieta ta ma o tyle duże znaczenie, że od- 
tąd można będzie malować lokale biu- 
rowe i inne, bez konieczości przeprowa- 
dzania biurek, szaf itp. do innych po- 
koi. Te przymusowe bowiem „przepro- 
wadzki* wprowadzały zwykle przy ma- 
lewaniu biur poważny chaos w pracy. 

A drugi wynalazek — to lekki kompre 
sor ręczny. którego uży skraca malo- 
wanie jednego pokoju z 12-tu do 2 go- 
dzin. Trzymając go w prawej ręce, lewą 


pompuje się, przez kilka sekund farbe. 
a następnie nacisnąwszy spust — moż- 
na w krótkim czasie wykonać malowa 
nie większych powierzchni. 

Po przedstawieniu swych wynaiaz- 
ków w Departamencie Technik, ob. La- 
hita zajmie się szkoleniem naszvrh ma 
lgrzy dla zapoznania ich z nowa teh- 
niką pracy. Niewątpliwie użycie jezo 
aparatów przyniesie nam znowu +NA/4- 
ne oszczędności. (sk) 


Odezyty o Zw. Raćz etkim 


wygłoszą profes: 


Bieżący tydzień jest ostatnim tygodniem mie 
siąca pogłębienia przyjaźni polsko-radzieckiej. 
Dobiegają też końca organizowane z jego oka 
zji bezpłatne, odczyty, poświęcone osiągnięciom 
Związku Radzieckiego i cieszące się wśród 
społeczeństwa łódzkiego zasłużonym powo- 
dzeniem. Pięć z nich wygłoszone zostanie w 
sali „Czytelnika“ Piotrkowska 96. Początek 
każdego o godz. 19-ej. 

Kolejność wygłaszanych odczytów będzie 
następująca: Dziś, 3 bm. Stefan Lichański 
wygłosi odczyt pn. „Rosja i Rosjanie w twór 
czości J, Słowackiego", 4 bm. Jerzy Wyszo- 
mirski opowie o M. Gogolu i jego prozie, 6 
bm. Grzegorz Timofiejew mówić będzie o 
Turzieniewie i Żeromskim, a Lech Budreski 
w dniu 7 bm, omówi drogi rozwojowe W. Ma 
jakowskiego i w dniu 8 


czyty — prof. Juliana Żukowskiego „Prakty 


il Jeszcze w tym roku wyjdą z 
dawnietwa 


orowie i literaci 


czne zdobycze genetyki radzieckiej" w zuli 
WSGW, Nowotki 18 i prof. inż, Władysława 
Bratkowskiego „Włókiennictwo w ZSRR“ w 
auli Politechniki Łódzkiej. Początek obu od- 
szytów o godz. 18-ej. 

W auli Politechniki wygłoszone zostaną w 
dniach 4 i 5 bm. dalsze 2 odezyty. Jutro prof. 


dr. ław Kiełbasiński mówić będzie o 
„Che €liemikach w ZSRR“ a w sobotą 
prof. inż, Jerzy Hryniewiecki ovowie o wrsże 


miach architektonicznych z Moskwy i Lenin- 
gradu! Początek piorwszego z nich o godz. 
20, drugiego o 18-e, 
Dwa ostatnie odczyty odbędą się w auli 
Uniwersytetu Łódzkiego. 4 bm. prof. dr. Jan 
Szczepański mówić będzie o socjologii w o- 
świetleniu nanki radzieckiej, i wreszcie 7 
bm. dr Wi: N! Łukaszewicz wygłosi odczyt na 
temat „Rewolucja Październikowa a niepo- 
odczyty rox 

m) 


dległość Polski". Oba te ostatnie 
poczynają się o godz. 18-ej.  ( 


druku pierwsze trzy tomy wy- ji 


„WIELKA ENCYKLOPEDIA RADZIECKA” 


(BOLSZAJA SOWIETSKAJA ENCIKŁOPEDJA) 


WYDA! 


Wydawnictwo ukaże się w 50 
1954, w cenie około 1.000— zł 


NIE IL 


sciu tomach w okresie lat 1949 — 
za poszczególny tom. 


Przewidziane jest ukazywanie się 10 tomów rocznie — Kto pra- 


gnie zapewnić sobie ciągłość wy: 
zaraz subskrypcję i wpłacić 1000 


dawnictwa — powinien zgłosić 
— zł na konto PKO I-8270. „Klub 


Międzynarodowej Prasy i Książki*, Warszawa, ul. Bagatela Nr 14. 


Subskrybent przy odbiorze tom 
płatę zaś zlikwiduje przy ostatnim 

Zgłoszenia przyjmuje tylko Klu! 
ki, Warszawa, ul. Bagatela Nr 14. 

Ze względu na ograniczoną ilo: 
rujemy w kolejności ich otrzyma 


u będzie płacił bieżącą cenę, przed- 
tomie. 


b Międzynsrodowej Prasy i Książ- 


ść egzemplarzy, zgłoszenia hono- 
nia. 


Subskrybenci mają pierwszeństwo w nabywaniu wydawnictwa. 


myśli Anna, gdyby tak ciągle nie zanudzał 
jej swoimi adoracjami. Wprawdzie nie jest 
to irytujące, bo Marian jest dowcipny i 
nie sposób się na niego gniewać. Mimo to 
cenne chwile z rana, gdy jest tak radoś- 
nie nastrojona nadzieją zobaczenia „tam- 
tego", wolałaby spędzić bez towarzystwa. 
To tak miło cieszyć się, że go znów dziś 
zobaczy. I tak codzień, zawsze... 


Przeciska się ku przodowi, bo wnet już 
wysiądzie, Jest z pełna radości, że to 
już, iż żegna Mariana z błyskami tego 
szczęścia w oczach. Marian patrzy na nią, 
jak wychodzi na ulicę i skręca w bok. Zgra 
bna, ZA w swoim skromnym, ciem- 
nym paletku. 

Anna wchodzi pośpiesznie przez por- 
tiernię. Rzuca szybkie spojrzenie w róg 
podwórza, gdzie zawsze staje jasne auto 
dyrektora. Nie ma go jeszcze. Rozbiera 
się podniecona w szatni. Tragedia! Biały 
kołnierzyk u sukienki, z takim pietyz- 
mem prasowany dziś rano, wygniótł się o- 
kropnie. Anna gładzi go cierpliwie. Nie 
nie pomaga. Jakżeż będzie wyglądała! Po 
ranna radość ginie w oparach zniechęce- 


nia. To wszystko przez ten tłok w tram- 
waju 


955% 


Zdejmuje pokrywę z maszyny. Gwar 
sali, przesuwania krzeseł, szczęk liczydeł, 
odgłosy powitań. Codzienna melodia pow- 
szedniego dnia. Teraz zacznie się to najmil 
sze. Czekanie, aż przyjedzie. 

Maszyna poczyna stukać posłusznie pod 
jej palcami. Tasiemcowy wykaz nie prze 
raża Anny. Cóż to znaczy dla jej wpraw- 
nych paluszków! A oto Władysław już 
biegnie pośpiesznie na korytarz. Dyrektor 
przyjechał! 

Anna sięga do nieszczęsnego kotnierzy- 
ka i gładzi go. Palce biegną po klawiatu- 
rze maszyny, serce bije jak szalone. Za 
dziesięć minut, najpierw wezwie pana Gra 
czyka, kierownika biura centralnego, a pó 
źniej panią Szumiłową. główną sekretarkz. 
Graczyk już przygotowuje jakieś teczki 
do podpisu, Szumiłowa nabiera atramen- 
tu do wiecznego pióra, wyciąga z szufla- 
dy stolika bloczek. 

— Czy ona wie, jak jest szczęśliwa? — 
Myśli Ania. Za chwilę będzie z nim roz- 
mawiała, on poda jej rękę, zacznie żarto- 
wać po swojemu. 

Twarz pani Szumiłowej, pokryta siecią 
zmarszczek, poważna i zgaszona, nie zdra 
dza żadnego podniecenia. Pani Szumiło- 
wa, to najstarsza pracownica biura cen- 
tralnego, niedościgniony wzór sekretarek. 
Wróciła po wojnie, po tragedii, jaką prze- 
żyła, straciwszy jedynego syna. Zajęła 
swoje zwykłe biurko, tuż przy gabinecie 
dyrektora. Jeżrli nawet zdziwiła się, za- 
stawszy Zarembę po staremu na stanowi- 


Pod ostrym katem 
fTękaw czki na poksz 


W pięknym sklepie PSS przy ul. Piotr- 
kowskiej 111 sprzedają piękne rzeczy. Tkani 
ny, konfekcję, galanterię, Wystawa sklepu 
jest urzędzona z gustem | posiada właściwoś 
ci magnetyczne. Przyciągneła też i mój wzrok, 
Pzdł on na przyjemnie prezeniujane sio TOn 
wierki — kombinacja skóry z wełnę. Berdra 
mi sie połobnły, tynihardzieł że cena ich w 
dawala mi się przystęnno: 2709 zł. rakowi 
Vi te byly stanowczo werie. Nie namyślojęc 
się więc diluvo, wszedłem do sklepu i poprosi 
lem o rękawiczki, 

— Owszem — powiada eksnedientkn — rę 
kawiczki są, ale najtańsze korztnią 5.000 zł. 
kto — zapytałem zćztwicny — sn te 
wie?... 

— Te, proszę pana — mała odpowiedż— 
zostały jnż wyprzedane, Jedyną pare z wystn- 
wv uiuxiemy przy następnej zmianie de" 
cji... 

Wyszedłeni z magazynu speszony. 

A swoją drosą czy to rzezzywiścii 
trudno usu-gć „doknrn 
danego fowsru na skła””e? Pn ch -niepotrze 
bale zawracać g'owe kliertoni? Szozenółne 
wtedy, mdły vosindnny na składzie towar jest 
iwa rare droższy 01 tero, który leży na wy- 
stewie jako no**tnj „nrzedztawiciel swego ro 
du”, (zr) 


Wiaczór f Imowv w TPŻ 


W śwzetlicy zarzndu orodzkieqo Towarry- 
etwa Przyjaciół Żołnierz” odbvta się wierzor 
nica filmowa dla wojska i członków TPZ. 
Na program wieczoru złożyły, sie żywe słowo 
oraz pokaz filmów. wyprodukovzanych przez 
Warszawski Klub Filmowców. Zebrani obej 
rzeli m. in film z przebionu budowy i otwar 
ria tras” W — Z, „oraz Flm il"=trujarv dzi 
lelność kulturalno-oświatową Klubu Filmow- 
ców w ramach współoracy z wojskiem i wsią, 


Rozem kupowali 
— razen posiedzą.. 


Nie wiemy, w jakich okolicznościach 
poznali się Zygmunt Łaciński (Podgór- 
na 55) i Czesłąw Dąbrowski (Karpia 46), 
Trudno też dziś powiedzieć, który z 
nich pierwszy wpadł na pomysł, aby 
spróbować handlu kradziona przędzą, 
Dość że przędzę tę kupili | ukrywali, 


czekając na kupca. 

Zamiast kupca zgłosili się no nią fun 
kcjonariusze Komisji Specjalnej, a pa- 
nowie Łaciński i Dąbrowski powędro- 
wali na sześć miesięcy do 
cy. 


obozu prar 
(m) ` 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO nr. 17 
w Łodzi, ul. Rzgowska 26-28 

zatrudnią natychmiast: 

1) Wykwalifikowanego KALKULA- 
TORA" 
TECHNIKA budowlanego 
TECHNIKA przędzalniczego 
Wykwalifikowanych TKACZY- 
(CZKD) 


Wykwalifikowane PRZZWIJA- 
CZKI 


Biegłe MASZYNISTKI 
UCZNIÓW-(CE) na tkalnie, 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje Wydział 
Personal: 


ç nadziwić, że dyrektor, zatrzymany 
przez władze niemieckie w fabryce, zo”tał 
Ponownie po wojnie wybrany na to samo 
stanowisko i to przez samych robotników. 

Ci wszyscy, którzy 2 najrozmaitszych 
powodów opuścili Łódź po wejściu Niem- 
ców, bądź też zostali przez nich wysiedle 
ni, nie mogli zrozumieć, że dyrektor 7 
remba, popierany przez Niemców, zamiast 
być po"woinie sądzony za kolaboracjo- 
nizm, stanął znów na czele fabryki, 

Pierwsze zebranie pracowników fabryki 

yło niezmiernie burzliwe. Ci wszyścy, 
którzy pozostali podczas wojny na swych 
miejscach, bronili Zaremby. Był dyrekto- 
rem za niemieckich rządów, ale to było 
szczęście dla robotników. Ani jeden maj- 
ster nie został wywieziony do Niemiec. A 
ilu robotników Zaremba wyciągnął z Ge- 
stapo. Na tym swego rodzaju sądzie przy 
pomniano sobie wszystkie dobrodziejstwa, 
jakie dyrektor wyświadczył ogółowi pra- 
cowników fabryki, jak się narażał Niem- 
com, jak bronił praw Polaków na terenie 
fabryki. Była to jedyna na terenie Łodzi 
fabryka, skąd nie wywożono pracowni- 
ków na roboty do Niemiec. 

A później dni ewakuacji Niemców. Był 
rozkaz rozmontować maszyny i załado- 
wać je na ciężarówki. Miały zostać wywie 
zione do Niemiec. Zaremba pozornie wy- 
dał rozkazy demontażu, ale pokryjomu 
porozumiał się z robotnikami i kazał im 
nie śpieszyć się. W fezvltacie tylko dwana 
ście maszyn uległo zniszczeniu. Majstrzy 


sku dyrektora, nie okazała tego po sobie. 
Ani niebrała udziału w rozmowach po- 
/intryzowanego biura, które nie mogło dość 


niemieccy sami je rozmontowali i cennięj- 
sze części zdołali wywieźć. Reszta ocala!a. 


D.e n) 


NR. 303 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


Dzieci wydarie ulicy 


nieletnich wychowanków pełnowartościowych: obywateli 


Troskliwa opieka w zakładach poprawczych czyni -z 


Na „Ręczniaku* — ruch niebywały. 
Mrowie ludzkie przewala się nieustanną 
falą. Rozległy Plac Tamfaniego przemie- 
rzają postacie, objuczone płaszczami, isuk- 
niami, kołdrami, poduszkami, obuwiem i 
niezliczonymi przedmiotami - codziennego 
użytku. Podaż olbrzymia. Ale i popyt 
wielki. Nie dziwnego. Zima za pasem, a co 
przezornię pragną w porę zaopatrzyć 
mię w ciepłą odzież. Idą targi. 

— Niech pani będzie człowiekiem, mó- 
wię. pani, pół na pół, przecież to najtańszy 
sort, lichotaf,.. — woła jakaś jejmość, 
trzymając płaszez, z którym już się nie 
chce rozstać. 

— No, bierz pani, nie chcę się z tym 
taskać znowu do domu, i 

Po chwili ta sama „kupcowa” 
się szeptem innej: 

— No, po wszystkim. Już nie trefnego 
przy sobie nie mam... 

a K 
Patefon na zdezelowanej płycie wygrywa 
tęskne tony coraz nowychy— „szlagierów”*, 
zagłuszane Okrzykami " przekupniów. A 
wśród rwetesu i zgiełku, wśród nieopisane 
go harmidru przemykają się nieletni chłop 
cy. Są, świadkemi ubijania rozmaitych in- 
teresów, nierzadko też używani do „opyla- 
nia“ rzeczy, pochodzących z kradzieży. Nie 
PEPOÓWPWPRPEWPOEFOWYPOYFOOLPPOEOEPYENAA 


Obrazki łódzkie 


Jesienna rejestracja 


Nikt tym razem nie otrzymał żadnych we- 
zwań, jak to było dawniej. Tylko na murach 
miasta rozplakatowano przed mniej więcej 
miesiącem obwieszczenia i tablice stawienni- 
ctwa o tym, że przeprowadzona zostanie od 
2 listopada jesienna rejestracja rezerw aso- 
bowych. To wystarczyło. Wczoraj w pierw- 
szym dniu tej rejestracji liczne rzesze rezer- 
wistów roczników 1918 — 1905 zaj 10 
lokāli rejestracyjnych na terenie RKU Łódż- 
Miasto I i Il, aby spełnić swój obowiązek 
obywatelski, aby pomóc władzom w odtwo- 
rzeniu zniszczonej-podexas wojny i okupacji 
ewidencji wojskowej. : tide 


zwierza 


. 


jx_nr_4 przy, ul. Piątrkowskiej, 104 a]. 
mieści się na II piętrze budynku pofabrycz- | 


nego. Wydział Wojskowy. starannie, widać, 
przygotował lokale rejestracyjne, skoro pomy 
ślał nie tylko o odświeżeniu ich i wyposaże- 
niu w odpowiedni sprzęt. ale zorganizował 
także przy każdym z nich. miłą świetlicę, w 
*której rezerwiści mogą z pożytkiem spędzić 
Czas, jaki wypada im czekać ha swoją kolej- 
kę do kancefistów, czy do lekarza, dokonu- 
jącego przeglądu. Świetlica jest obszerna, 
widna i schłudna. Na ścianach plakaty, slo- 
gany i ilustracje. Przy szeregu stolików gro- 
sadzi się kiłkudziesięciu mężczyzn „którzy z 
zainteresowaniem przegladają świeże dzien- 
niki, pisma ilustrowane i broszury. Czują się 
swobodnie, palą, rozmawiają, ale czynią to 
w taki sosób, żeby nie przeszkadzać innym 
czytającym. Niczym — w czytelni publicz- 


nej. 

Tea dnia rejestrowali się tezerwiści rocz- 
nika 1912, o- nazwiskach na litery A i B. 
Po zdaniu papierów, kolejno wchodzą do 
szatni gdzie mogą się rozebrać, a stamtąd 
do lekarza. Pod białym kitlem lekarz nosi 
mundur wojskowy. Wita przyjaźnie przyby- 
wających robotników i urzędników, pyta o 
stan zdrowia. 

— Proszę doktora! Mnie nie trzeba badać, 
jestem zdrów i nadaję się do służby! 

Lekarz „skarży“ nam się, że 
styka się z takimi prośbami. Ale, niestety, 
nic nie może na to poradzić — musi każde- 
go zbadać. 

Adamczewski Kazimierz. pracuje w PKO. 
Jest żołnierzem 1939 r. W czasie wojny był 
w niewoli hitlerowskiej. Uważa, że jest zdrów 
jak ryba, a tymczasem diagnoza lekarska wy 
pada dla nieqo niezupełnie „pomyślnie“. Ta 
samo jest z drugim rezerwistą, pracownikiem 
Państwowei Wytwórni Papierów Warto- 
ściowych. Ale to są wyjątki. Na ogół rocz- 
nik 1912 — jest rzeczywiście elementem o 
doskonałej kondycji fizycznej . 

Składamy też wiżytę przewodniczacemu 
komisji, młodemu porucznikowi. Jest zadowo- 
lony z przebiequ pracy. Zwraca jednak uwa- 
ge, iż część rezerwistów będzie musiała po- 
wtórnie zqłosić się po odbiór ksiażeczek 
wojskowych, qdyż nie pomyślała za wczasu 
o przygotowaniu fotografii... 

Gdy opuszczamy lokal komisji, spotyka 
nas niespodzianka. Oto przypadkowo zbłą- 
dziliśmy i znaleźliśmy się w... bufecie. urza- 
dzonym dla rezerwistów przez Tow. Przyja. 
ciół Żołnierza przy pomocy Liai Kobiet. Bu- 
fet tani — tylko jeść i pić! Duża bułka 


kiełbasą kosztuje 15 zł. Jest piwo, ołanżada | 


no I — cennik... 

Możemy oqólnie powiedzieć ‚że praca ko- 
misjt idzie składnie dlatego, że obywatele 
staneli do rejestracji na czas, no i, że w ogóle 
stancli na wysokości zadanial 


najczęściej | 


którzy „handlują'* samodzielnie. Dziewię- 
cioletni chłopiec. objuczony wielkim pu- 
dłem ciast i pączków, zachwala zwój to- 
war Wśród innej gruby 12-letni malec 
usiłuje sprzedać męskie buty, Nagłe za- 
mierają słowa na ich ustach. Odbywa sie 
niespodsiana lustracja przy udziałe komen 
dy M. O., przedstawicieli Ministerstwa Pra 
cy i Opieki Społecznej, sądownictwa i Wy- 
działu Opieki Snolecznej. Po odòyein ka: 
troli ulie, zjawili się tutaj. na hli 
szym z rynków — Placu Tamfaniego, Po- 
nad 50 dzieci zabrano z mli 
* . 


ey. 
x 

Izba Zatrzymań. Daiewięcioletni Staś, 
sprzedający pączki, tłumacny z płacze, że 
mama go zbiła, gdyby poszedł do $kko- 
ły,a przyniósł dobrego utargu z pla- 
cu. 13-letni Zenek przyznał się, że buty, 
które sprzedawał. skradł jukiejś kobiecie. 
Mały Franek tę parę „wajszwanzów” awa- 
bił z dachu od sąsnida, bo bardzo lubi gos 
łębie. Innych mikrusów wyciągnęla z do- 


Łódzki oddział Centrali Spókdziełni 
Pracy zatrudniającej agólem do 8 tysi 
cy pracownikó kenkretnym czynem 
pokazał, jak klasa robatnicza pojmuje 
sojusz rohotnicze-chiopski 

Oto przed niespełna trzema miesiąca- 


Szkółka Nowej Tkaln 


Znajdujemy 
Tkalui przy PZPB nr. 1. „Szkółka” ta 
— to Sw rodzaju miuiąturowej sali 
produkcyjnej, na której pod okiem naj- 
lepszych tkaczy wykwalifikowanych na 
bywają wiedz fachowej młodzi kandy- 
davi do zawodu włókniarza. 

Na terenie Łodzi mamy dwa tego ro 
idzaju zakłady szkoleniowe, zorganiza- 
(wane z inicjatywy fabry Prócz põ- 
wyższego, podobna „szkółka“ istnieje w 
PZPB r i tak jak ta z „hawelnianej 
i i”, służy do doszkalania młodego 
Pod względem finansowym 
te są niezależne, utrzymywane 
są howiem z funduszów, gromadzonych 
wskutek potraceń na mocy art. 14 Ukła 
du Zbiorowego za błędy w produkcji. 
Artykuł 14 nakszuje zużycie tych kwot 
wyłącznie tylko na dokształcanie tka- 
czy. Należy więc wyrazić zdziwienie, że 
w Łodzi tylko dwa zakłady pracy do- 
tychczas zorganizowały własne ośrodki 
zawodowego doszkalania, wykorzystując 
przez to w sposóh właściwy fundusze 
na ten cel przeznaczone. 

. . 


Głośno tu i gwarno jak w ulu. Staje- 
my na progu. Rzędy krosien idą rów- 
nymi gankami aż pod przeciwległa ścia 
nę. Młode dziewczęta i chłopcy, w wieku 
od 15-tu do 18-tu lat, różnie ustosunko- 
wu ją się do pracy. 

Ota krosno najbliż 


j drzwi. Stoi nie- 


czynne, Na szczęście tylko chwilowo. 
Uczenica ostrożnie wyłapuje zerwaną 
nitkę. Mijaja minuty. 


— Powoli, nie denerwuj się — napo- 
mina ją koleżanka. bardziej zaawanso- 
wana w pracy — O. patrz! Widzisz te 


mu żądza wlóczęgostwa 1 przygód. Oto za- 
trzymany przed cyrkiem przybyły aż z 
Piotrkowa (naturalnie na gapę) 12-letni 
Wojtuś. Podczas rewizji osobistej znale- 
zióno przy mim legitymacje szkolną na 
obce nazwisko. Tłumaczy się, że ją znalazł 
właśnie przed eyrkiem. Inny chłopiec, złą- 
pany na włóczęgostwie po raz trzeci, wy- 
jaśnia, że jeździ, żeby „odnaleźć tatusia, 
który zginąi na wojnie". 

— Wigc eo mary robić? — woła 14-letni 
chłopiea — mamusia i tatuś zginęli w po- 
wstani Nie uczyłem się. Do dziennej 
aakoły jestem za stary, a do wieczorowej 
przyjmują pracujących. Urząd Zatrudnie- 
nia nie chce mi dać pracy, bo mówi, że 
jestem za młody. Tam za stary, tu za mło- 
dy — więe czego ede mnie chcecie? 

Daisci ulicy. Zatrute miazmatami wielkie 
go miasta, sieroty i pólsieroty, które nie 
zdołąły zaznać radości dzieciństwa i eie- 
pla demu rodzinnego. Wydarto je ulicy, 
Fzgromadzono i podzielono na grupy. Jedne 


Dar łódzkich robotników 


Pracownicy CSP wybudowali szkołę w Pludwinach 


ni na specjalnym zebraniu pracowni- 
rzym pestanowłono ufundować i wybu- 
dować własnymi siłami budynek szkoł 
ny dla jednej z wsi w?jewótztwa łódz- 
kiego. Wybór padł na. wieś Pludwiny, od 
iałonej o 8 kim od Strykowa, Wieś ta w 
roku 1939 została przez wojska hitlerow 
skie zrównana z ziemia. Po wojnie lud- 
ność wsi przystąpila do odhudowy swo- 
ich sadyb i zagosnodarowała się w cią 
| zu niespełna dwóch lat. Brak było tylko 
ośradka oświatowego, a głównie szkoły 
tla dzieci. 

Da pracy nad budową szkoły stanęły 
ekipy Centrali Spółdzielni Pracy. Co nie 
lzielę wyjeżdżało tam po kilkanaście 
osób aby pomóc zawodowym murarzom. 

Wspólny wysiłek dał należyte wyniki. 
Budynek został w tym typodniu podciep 
nięty pog dach kn radości mieszkańców 
wsi, Wkrótce odda: 
sałe szkolne, pomieszczenia dla świetli- 
vy i mieszkania dla nauczycieli — ogó- 
łem 15 izb. Nowa szkola zostanie poza 
tym zelektryfikowana i zradiofonizowa- 
na.Będzie do niej uczęszczać Ckolo 150 
dzłeci chłopskich. (at) 


i 


zerwanej nisi, Chwyć go lekko. o, i już 
wszystko w porządku. Teraz tylko kros 
no. Proszę! Już chodzi rytmicznie tak 
jak przedtem... 

— Czy można zobaczyć się z instruk- 
torką? — zapytujemv jednej z dziew- 
cząt. 

— Jest tam! — $ 

To „tam“ stanowi dla nas wielką nie- 
wiadomą. Przemiorzamy wolno salę, ale 
instruktorki jak nie ma, tak nie ma. 
Dostrzegamv ją dopiero po chwili, skry 
ią za rzędami warsztatów, gdy pochy- 
loga coś długo tłumaczy jednemu z naj- 
niesforniejszych uezniów. 

— Nikt tu nie jest winien, tylko ty 
sam. Przecież wiesz, że gdy tkacz su- 
miennie przygotuje krosno do pracy. 
ma zagwarantowane przynajmniej 2 
godziny cięgłej produkcji. A u ciebie 
to?.. Popracujesz pół godziny, tzy na- 
wet kwadrąns i już kłopot. Jeżeli w 
Okresie tego tygodnia nie wykażesz po- 
prawy. będziesz musiał przesiedzieć tu 
znów parę tygodni. 

Oblicze instruktorki st czerwone 
wskutek długiej i głośnej , rozmowy. 
Pewno. Praca jej nie należy do ngilat- 
wiejszvch. Oto, co o niej mówią dwie 
czołowe przodownice pracy z Nowej 
Tkalni, spelmiajace teraz funk in- 


struktorek: Anna Ramus i Wiktoria 
Michalska. 
— Lubimy tę pracę „ale niestety, nie 


cała młodzież docenia ogrom korzyś 
jakie dziś stają sie jej udziałem, dzię. 
opiece państwa. Przed wojną za szko- 
lenie w zawodzie musiał kandydat pła- 
cić majstrom i czeladnikom erube pie- 


zostaną do użytku, 


zostaną oddane pod odpowiedzialny dozór 

rodzi: innymi zajmą się zakłady opie- 

kuńcze i wychowawcze, a te które wpadły 

w kolizję z prawem — postanowieniem 

Sądu dła Nieletnich zostaną skierowane 

do zakłądów specjalnych i 'poprawezych. 
2,6% 


Należy nareszcie położyć kres utartym 
mniemaniom, że nieletni, kierowani do za 
kładów poprawcźych — to jednostki, sto- 
jące poza nawiasem i stracone dla społe- 
czeństwa, Nie ma dzieci złych — są dzie- 
ci nieszczęśliwe, wykolejone z powodu 
wojny i jej skutków, z powodu nędzy i sie 
roctwa. Właśnie to, co zaniedbało społe- 
tzeństwo w stosunka da tych dzieci — od- 
rabiają, pełną poświęcenia pracą zakłady. 
Czy to Studzieniec, Kcynia, Koźmin — dla 
chłopców, czy też Walendowo i Koźmin- 
Lipowiee dla dziewcząt, dopiero w tych 
murach dziesi odnajdują ciepło utracone- 
go domu rodzinnego. 

Weźmy jako przykład Kcynię. Głosy, 
pełne radości życie rozlegają się na olbrzy 
mim dziedzińcu, w gmachu i ogrodzie. 200 
morgowy obszar objęli w swoje władanie 
młodociani. Zapomnieli, że zostali tu skie- 
rowani przez Sądy dla Nieletnich, nie czu- 
ją, że są dyskretnie strzeżeni. Cieszą się 
pelnią swobody, uczą się i szkolą w obra- 
nym zawod! instruowani przez specjal- 
nych mistrzów. O ich zdolnaściach świad- 
ezą prace pisczołowieie i sumiennie wyko- 
nane w warsztatach: szewskim, krawie- 
ekim, śhisarskim, sxtlarskim i in. Chłop- 
cy pomagają również okolicznym miesz- 
kańcom w pracach polnych, Z grupy har- 
cerskiej promieniuje dobry przykład na 
wszystkieh, a wspólne spotkania sportowe 
z uczniami miejscowych, szkół — świadczą 
o zadzjerzgniętej serdecznej, kolożeńskiej 
więzi. 

Chłopcy. widząc w każdym przójawie 
życia wielką o nich troskę, stawiają sobie 
za punkt honoru, aby nie zawiedli nadziei 
swoich wychowawców. I nie zawodzą. Opu 
szczają Zekład odrodzeni moralnie, jako 
pełnowartościowi członkowie społeczeń- 
stwa. Ale też rzeczą społeczeństwa jest, 
aby roztoczyło nad nimi ciepło i opiekę, w 
chwili, gdy opuszczą zakład, w którym 
weszli na nowa drogę życia. 

To włeśnie jest m. in. troską i 
Ministerstwa Sprawiedliwości, które w 
dniach 1 — 10 listopada zainiejowało 
wielką akcję spopularyzowania problema- 
tyki walki z stępczością nieletnich. 


celem 


W miniaturowej fabryce 


uczą się zawodu przyszli tkacze bawełnianej „jedynki“ 


sie w „Szkółce* Nowej| smugę na osnowie? To właśnie koniec 


niędze. Dziś nie tylko, że ma to za dar- 
mo, ale jeszcze otrzymuje zapłatę za 
wyrobiona produkje. Boli nas to więc, 
że nie wszyscy z młodzieżv doceniają to 
należycie i że niektórzy lekcoważą s0- 
bie nasze wysiłki. 

~ Ile instruktorek pracuje w „Szkół- 
ce?" 

— Do tej pory tylko trzy. Alo dzięki 
interwencji kierownika „szkółki“ ob. 
Hybickiega czołowege przedownika pra 
ev i b. majstra salowego Nowej Tkalni, 
do „szkółki“ przychodzi jeszcze jedna 
siła, ob. Aniela Szczepańska. również 
doskonała tkaczka - przodownica. 

Nie jest to jednak zbyt wiele, gdyż wy 
szkolenie kilkudziesięciu tkaczy prze- 

ọtnie w ciągu miesiaca i zasilenie ni- 
ini coraz bardziej wzrastajacveh potrzeh 
fabryki, wymaga kolosalnej i dokładnej 
pracy. Jak dotąd instruktorki mają 
coprawda wynagrodzenie za pracę szko- 
leniową. ale bez wzelodu na czas i sto- 
pień wyszkolenia. W Związku Radziec- 
kim. iak już podawaliśmy w jednym z 

statnich numerów naszej gazety, tka- 
i instruktorki obiete sa współzawod 
nictwem. Przy tym za szybkie i dokład- 
ne przygotowanie tkacza do zawodu 
otrzymują one specjalne premie. 

Trudno w jednym artykule omówić 
wszystkie problemy zwiazane z pracą 


w „Szkółce* Nowej Tkalni. Wydaje nam 
opat spelnia ona zadania. W 


się że na 
okresie października 200 młodych tka- 
czy tu wyszkolnych stanęło do pracy w 
fabryce. Niemniej trudności i bolączki 
są jeszcze duże, a do najwa niejszych 


należy brak dostatecznej jlości instruk- 
torów. (w) 


STR.6 _ 
Nasi przodownicy 


— Zgotowaliście nam niezwykle serdecz 
ne przyjęcie — oświadczyli zgodnym chó- 
rem piłkarze Albanii, żegnając nie bez ża- 
lu sportowców Łodzi. — Na każdym kro- 
ku spotykaliśmy dowody gościnności i tro 
ski o nasze wygody, toteż kikudniowy po 
byt tutaj pozostanie na zawsze w naszej 
pamięci. Spędziłiśmy czas niezwykle mile, 
lecz przyszła chwila rozstania... 

Miłe, skromne chłopaki przyśpieszyli 
swój wyjazd, chociaż z żalem rozstawali 
się wczoraj z Łodzią. Woleli za dnia do- 
bić do Warszawy, rozłokować się i odpo- 
cząć, żeby w czwartek solidnie móc potre- 
nować. Przecież w w niedzielę mecz z Pol- 
ską — trzeba do niego dobrze przygoto- 
wać się, 


KAZIMIERZ, GĄSIORKIEWICZ 


padnie avardas pesransia remogadza | Graliśmy w Łodzi może, kie naflepiej, 
pomniane, a jakże drogie każdemu czasy jj ^l warunki w jakich odbywał się mecz, 


zaskoczyły nas. Wyjechaliśmy z domu w 
dni ciepłe, pogodne, graliśmy w Rumunii 
przy temperaturze 20 stopni ciepła, a tu- 


swej pierwszej młodości — szkołę! 

A szkoła to przecież dla każdego sztubaka 
przede wszystkim wośny. Ten tradycyjny 
przyjaciel i wychowawca młodzieży, tylekroć 
uwieczniany przez najtęższe pióra literatury 
naszej | obcej, stanowi w sercu i pamięci każ 
gero a wsze, a często i najtkliwsze wspo- 
minienie. 

Naturalnie, že mn to trzeha zasłużyć, Tak 
się jednak układa. że funkcje wożnego w 
szkołe pełnią ludzie głęboko mikujący mło- 
dzież i pomimo podesrtego często wiekn, do- 
skonale ją rozumiejący. Bo i jakże mogloby 
KEP WA 

tiw w j0 wo- 
śncgo ska a d heeg ab. Kazimierza Gąsior- 
kiewicza z Państw. Szkoły Techn.-Przemysło 
wej. Mając obecnie już 72 lata ani myśli 


W niedzielę bedziemy znów świadkami 
ciekawego meczu pływackiego STAL (Kato- 
wice) — ZWIĄZKOWIEC (Łódź). Oba kluby 
należą do czołowych w Polsce, więc na star- 
cie ujrzymy wlelu wybitnych zawodników, 
jak: SZOŁTYSKA, PROCLA. WĄSA, KO- 
WALSKĄ, BONIECKIEGO, DOBROWOL- 
SKIEGO, JERĘ, SOBCZĄKA, JAWORSKIE- 


przejść na emeryturę. W srkołe bowiem, wj GO i innych. 
której pracuje od pierwszych dni jej powsta Program tego meczu obejmuje następujące 
nia, czuje się lepiej, niż u siebie w domu, cie | konkurencje: 


MĘŻCZYŹNI: 100 i 400 m. st. dow., 200 m. 
st. klas., 100 m. st. motylkowym, 100 m. st. 
grzbiet. i sztafety 4 razy 100 st. zmiennym i 4 
razy 200 st. dow. Poza tym odbędzie się mecz 
piłki wodnej. 

KOBIETY: 100 1 200 m. st. dow., 100 m, st. 
grzbiet, 100 m. st. klas, 50 m, st. motylko- 
wym i sztafeta 4 razy 100 st. zmiennym. 


sząc się wielką powagą | miłością swych wy 
chowanków, oraz prawdziwym uznaniem 
przełożonych. 


TEATRY 


Państwowy Teatr jm. Jaracza — W czwar- 
tekPdnia 3 listopada ż w piątek, dnia 4 listo- 
pada — teatr nieczymy. 

Państwowy Teatr Powszechny —. ROZBI- 
TKI — godz. 19.15. 

Teatr „Osa* — WZYWA WAS TAJMYR — 

10. 


— „PTASZNIK Z TYROLU" godz. Kapitanat sportowy ustalił reprezenta- 


cyjną: kadrę narciarzy; "obejmującą 20-tu 
zawodników, którzy wyróżnili się wynika- 
mi, osiągniętymi w ubiegłym sezonie: 
Daniel-Krzeptowski, 8t. Marusarz, Kula, 
Ciaptak-Gąsienica, J. Marusarz (wszyscy 
SNPTT Zakopane), Kwapień (Gwardia, 
Zakopane), Bachleda (8NPTT), Wieczo- 
rek (K. N. Szczyrk), Dziedzice (AZS Kra- 
ków), L. Tajner (Warta, Cieszyn), Bukow- 
ski (Gwardia, Zakopane), Popieluch (AZ 


Dział oficialny ŁÓZTS 


ADRIA — Zaklęta Narzeczona — 16, 18, 20. 

BAŁTYK — Czarodziej Sadów — 17, 19, 21. 

BAJKA — Zwariowane Lotnisko — 18, 20. 

GDYNIA — Aktualności nr. 46. 

HEL — Zaklęta Narzeczona — 16.30, 18.30, 
20.30. 

MUZA — Kwiat Miłości — 18, 20. 

A? — Czarodziej Sadów — 16.30, 18.30 


30. 
PRZEDWIOŚNIE — Dni i Noce — 16, 18, 20. 
ROBOTNIK — Wilcze Doły — 15.30. 18, 20.30 
ROMA — Świat się śmieje — 18, 20. 
REKORD — Wśród Ludzi — 16, — Dn’ Zdra 
dy 18, 20. 

STYLOWY — Piętnastoletni Kapitan — 16— 
rca — 18, 20. 

nieczynne z powodu remontu. 
potkanie nad Łabą — 16.30. 18.80. 


grywek o drużynowe mistrzostwo ŁOZTS 


5, 11. 1949 r. 
I IT Ognisko - Ogniwo, godz. 20.. sala: Kiliń- 
skiego 177. sędzia: Bł 


TATRY — Nikt nic nie wie — 16. 18, 20, Tom godz. 17. sala 

WŁÓKNIARZ — Spotkanie nad Łabą—16.30 
18,30, 20.30, 

WISŁA — Kino nieczynne z powodu remontu 

WOLNOŚĆ — Poiępieńcy — 16, 18, 20 

ZACHĘTA — Panna bez posagu — 16.30. 
18.30, 20.30. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


LEKARZE £aofiarowanie pracy 


Dr BILIŃSKI choroby | POTRZEBNA pomoc 
serca —wznowił przy | domowa. Zgłosić się: 
jęcia 11 — 14. Legio: | ul. 11-go Listopada 
nów 7683 | 26, m. 28. 

Dr SKONIECZKA le| POMOC domowa do 
karz szpitala Kocha- | gospodarstwa wiej“ 
nówka. Choroby ner- | sk:ego, potrzebna, mo 
wowe, Piotrkowska 16|że być z dzieckiem. 
tel. 276-43. Wiadomość Nawrot 


= |13 (Sklep Wióktenni- 
Kupno - Sprzedaż 


„ godz. 18.39, 
Michalak — 


1 Włókn-Tom. — BKS” 
sala: Tomaszów-Maz., 
Dressler, 


nica do gospodar: 
wiejskiego na Pomo 
tzu, od zaraz. Warun 
ki dobre. Informacje 
Bandurskęgo 10_ m 
23. 1740- 


FOMOCNIC. A domo- 
k = 


mację "ZMP. 
jazdy szofersk: 
trych Narc: 


FOTRZEBNA pomoc 
nica domowa. Piotr- 
13. 4890 


Postal 


„EXPRESS ILUSTROWANY” _ 


IAlbańczycy pożegnali Łódź 


wywożąc najmilsze wspomnienia i zwycięstwo, — Polskie przy- 
mrozki dały się we znaki piłkarzom z południa 


Kadra narciarzy ustalona 


Lista obejmuje nazwiska 20-tu zawodników 


Komunikat Wydziału Sportowego Nr 2 


Podajemy dwa terminy kalendarzyka roz- | 
ki 


czy). T141- 
ZEGARKI, złoto, sre | POTRZEBNE wykwa 
bro, RS kupno- 


lifikowane. samodziel 
ne pracownice do ro 


po 
Bich domową. Wan 


moc 


taj u was nagle przymrozki. Nie el 
śmy się obarczać bagażem, bo zawsze le- 
piej jest mieć swobodę ruchów, więc nie 
zabraliśmy ze sobą ciepłych ubrań. Na 
wszelki wypadek przywieżliśmy swetry i 
pulowery, więc marzliśmy porządnie. Trzę 
sac się z zimna rozpoczęliśmy grę. Ze- 
sztywniałe mięśnie utrudniały ruchy. Do- 
piero w drugiej połowie rozgrzaliśmy się 
jakoś i wydaje się nam, że poszło nieco 
lepiej. W Warszawie w niedzielę, na meczu 
z Polską postaramy się dowieść, że stać 
nas na więcej. Zresztą i skład będziemy 
mieli inny, silniejszy. 

Trzeba, zaznaczyć, że jest to pierwsza 
wyprawa piłkarzy albańskich zagranicę. 
Dotychczasowe ich kontakty z piłkarzami 
innych krajów ograniczały się do zapra- 
szania ich, a więc grali tylko na własnym. 
terenie. Albańczycy uzyskiwali dobre wy- 
niki, nawet bardzo dobre — nie przegrali 
żadnego meczu, a w najgorszym wypadku 


Zmów walka ze Śląskiem 


Tym razem Zwiqzkowiec-Zryw zaprosił pływaków Stali 


Do najciekawszych punktów programu, któ 
ry, jak widzimy, jest wyjątkewo bogaiy, na- 
leżeż niewątpliwie będzie wyścię na 100 m. 
st. dow. Tutaj ujrzymy PROCLA, BONIEC- 
KIEGO. JERĘ i KAŁUŻĘ. Nie mniej atrak- 
cji powinien dostarczyć bieg sziafetowy 4 
razy 100 m. st. zm. w konkurencji męskiej, 
tutaj bowiem mistrzowska sztafeta Stali 
zmierzy się z zespołem łódnkim: Boniecki, 
Koza, Dobrewciski (Jaworski), Jera, który po 
stanowi! zaatakować rekord okręgu. 

Zwraca również uwagę zapowiedziany wy 
ścig na 100 1 200 m. sf. dow. kobiet, w którym 
„Zrywianki* KOWALSKA | BOGNER zmie. | 
rzą się x utalentowanym} zawodniczkami KA 
towie, Wreszcie para BONIECKI — WĄS na 
100 m. st. grzbiet, i SZOŁTYSEK — DOBRO 
WOLSKI ne 100 m. st. motylkowym | 200 m. 
st klas. uzupełnią niedzielne atrakcje, 


Zakopane), Samek-Gąsienica (Gwardia, Za 
Kkopane), Holeksa (LKS Barania, Wisła), 
Węgrzynkiewicz (SNPTT Bielsko), Kar- 
piel (AZS Zakopane), Plonka (SNPTT 
Bielsko), Fronek-Gqsienica (Gwardia, Za 
kopane), Dąbrowski (LKS Barania, Wi- 
sła) Szeliga (AZS Zakopane). 

Ponadto ustalono drugą grupę kadry re 
prezentacyjnej, w skład której wchodzi 
również 20-tu zawodników. 


Termin TI-gi, niedziela dnia 6. 11. 1949 r. “ 
I IT Ogniwo — Oratorium, godz. 11, sala: Da 
szyńskiego 54. sędzia: Łuczyński 
aw. Tom. — Ognisko, godz. 11, s: 
Tomaszów, ul. Armii Lud. 15, sędzia: Gaw. 


Włókn, — Związkowiec, godz. 11, 

mienseckiego 17, sędzia: Błaszczyk. 
Tr Soli idarność — Włókn. Tom., godz. 11, sa- 
la; Wi o 32, sędzi: icz. 


Drużyny na pierwszym miejsu są gospoda 
rzami zawodów. Gospodarze obowiązani są 
przygotować piłeczk:, kartę sędziowską orsz 
odpowiednie warunki do odbycia zawodów. 
Przedmecze rezerw odbywać się będą o dwie 
godziny wcześniej. Ze względu na małą ilość 
sędziów, przedmecze rezerw : zawody nieob- 
sadzone przez sędziów, sędziować będą sę- 
dziowie wybrani po wspólnym porozumieniu 
ję obu drużyn. To samo należy uczynić w ra 
go. Klu 
zawodów f Wej- 
Zawodnicy obowiązani są występo- 
wać w kostiumach sportowych. Kluby obn- 
wiązane są. pła ić sędziemu ŁOZTS za odbw 
te zawody taksę sędziowską. w wysokości: 
zł 300 — kl. A, zł. 200 — Kl. B. Turnieje za 
ię po zł. 100. kwa” obowiązany 


ja zawadów wła być ods 
średnio no zawodach na adres: 
skiego 180-37. 


Łódź, Kiliń- 
Wydział Sportowy ŁOZTS. 


30200061 0400%000000000 


NR. 303 


remisowali. Zachęceni tym, zaryzykowali 
wyjazd. W Rumunii poszło nieźle — znów 
remis, w Łodzi jeszcze lepiej — zwycię- 
stwo, zobaczymy jak wypadnie ich mecz 
w Warszawie. 

Albańczycy zachwyceni są zwłaszcza 
upominkami, które im wręczono na pamią- 
tkę pobytu w Łodzi. Ten skromny dowód 
gościnności i przyjacielskiego, serdeczne- 
go stosunku był dla nich wielką niespo- 
dzianką. Odjeżdżali naprawdę wzruszeni. 


RIC PARAPANI 
y wzrostem piłkarz ATbanfi, 
zpieczny prawoskrzydłowy. 


W klasie B prowadzą 
piłkarze Włókniarza (Pabianice) 


W meczach o mistrzostwo piłkarskie łódz= 
klej klasy B uzyskano następujące wyniki: 

WŁÓKNIARZ (ZD, WOLA) — OGNIWO 7:0, 
BUDOWLANI — GWARDIA 6:1, OGNISKO 
— LEGIA 4:2, WŁÓKNIARZ PABJ. — DKS 
(ALEKSANDRÓW) 3:1, KOLEJARZ (SKIER 
NIEWICE) — BAWEŁNĄ 3:2, Mecz Areo — 
Naprzód został cdwałany, Poniżej podajemy 


najmniej. 
ni 


ky: æ uwsgloglałaniem tych wyników. 

Włókniarz Fabj. 8 12 24:18 
à Włókniarz Zd. Wola 8 n 24:9 
3. Kolejarz Sk, 8 11 21:14 
4. Ognisko 8 10 24:11 
5. DKS Aleks, 8 10 22:16 
0. Budowlani 8 8 14:10 
1. Gwardia `~ 7 8 8:14 
8. Naprzód 7 5 12:17 
9. Bawcina 1 5 13:20 
10. Legia 8 5 18:31 
11. Arco ż 5 10:17 
12. Ogniwo 3 12:35 


W nadchodzącą niedziele, 5 bm. odbęda się 
dalsze sprikania: BAWEŁNA — WŁÓK- 
NIARZ ZD. WOLA, NAPRZÓD — DKS ALE 
KSANDRÓW, BUBOWLANI — LEGIA. 0- 
GNIWO — WŁÓKNIARZ PABJ. į KOLE- 
JARZ SKIERNIEWICE — GWARDIA. Mecz 
Ogniwo — Arco przełożony jest na później- 
szy termin, 


Kiedy piłkarze 
ukończą w Łodzi sezon 


Oficjalne zakończenie sezonu piłkarskiego 
ma następić 13 listopada, ale piłkarzę nie zej- 
dą jeszeze x brisk łódzkich. Wprawdzie klasa 
A zakończy już rozgrywki, lecz mecze kl. B 
przewiduje się jeszcze na 20 bm. Poza tym 
reprezentację Łodzi czeka również mecz z 
Opolem o puchar Kałuży. Spotkanie to miało 
się odbyć 18 bm. ponieważ jednak mecze li~ 
gewe przesunięto na ten termii 
m Polska — Albanis}, 
wóżniej przesunąć meon z Opolem, 
Rozumie się.iż rozgrywki klasy B odbedą sle 
tylko w tym wypadku, jeśli warunki atmosfe 
ryerne będą znośne. 


S*rzelectwo sportowe 


utworzyło związek okręgowy 


W Loiri zcstęł utworzony Łódzki Okrego- 
wy Związek Strzelsetwa Sportowego. Zarząd 
ŁOZSS ukonstytuował się następująco: 

Prezes — płk. Zajączkowski Wacław, I vi 
ceprezes organizacyjny — ob. Mrozowski Bo 
leslaw, IE viceprczes wyszkcleniowy — mjr. 
Gościowicz Bolesław. sekretarz — por. Krut- 
kepad Reman. skarbnik — ob. Michalski Zy- 
ment, kier. niz, j Flonow. — 
per. Domazet 2 Ssksjł Sporto- 
wej — kpt. Hinc Henryk. kler. Sskofi Wy- 
szkoleniowej — kpt. £usiak Feliks, kier, 8e- 
keji Spraw Będziowskich — kpt. Marcinkow 
ski Miroslaw, gospodzrz — per, Kłoińrki Zy- 


rmunt. Członkowie Zrrządu: por. Powszech- 
niak Bolesław, 
Sznerling Salezy. 
Kemisia Rewizyjna: ob. Kwiatosiński Ka- 
rimierz, 


o. Nowicki Janusz, kpt. 


kpt. Gmitrowicz Andrzej, ob. Barsń- 
nh ob, Euczek Edward, kpt. Jabłoń- 
ski Tieczystaw. 
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